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W E S O ł T  E I E J S !
I  L  L  U  58 T  R  O  W  A  N  Y .

W ychodzi dwa razy na m iesiąc: 8 i 23-go.

W szyscy p re n m n e ra to ro w ie  G o ń c a  i I s k r y ,  czasop ism a illu$trowaneqo, wychodzącego we Lw ow ie ,  o tr jT m ii ją  W e s o ł e g o  K u r j e r k a  zupe łn ie  
" b e z p ł a t n i e .  Również  o t rzy m u ją  bezpłatnie  D o d a t k i .  P re n u m e ra t a  G o ń ca  i I s k r y  wynosi k w a r ta ln ie  2 złr . w raz z W e s o ły m  K i i r j e r k ie in .  

 . A dres  Redakcji i A d m in is tra c j i : tce TAow ie, u lica  Kraszetcskiego l. 23. ---------

D o b r a  r a d a .  \ i a j -

— Bójcie się Boga kmnie! kobita mi się rozpiła! 
Cu tu robić?...

— A a  o, wygrzmoćcie babę i będzie !...
— Kiedy tak jakoś  n ie  mam syrea na  sucho...
— Ano, to pójdźwa — wypijem y, a syrce się zna j­

dzie i w tedy baba dostanie lekarstwo...

A fo ry z m y .
Jeżeli cię szyderca, na  kieł b rudny  bierze, 
To znak. żeś się już  dobił zasług w swej

[karjerzo.
Hi

K łam ca i złodziej, tak para dobrana. 
Jakbyś  sprzągł razem — djabła i szatana... .

Hi

Kto idzie k rę tą  drogą, n ie dojdzie do celu, 
Choćby m ia ł tykę silną....  oraz giętkość

[chmielu.
¥

A  ktosiękolwiek z sw ych  herbów wynosi. 
J e s t  jako  koło, n a  spróchnia łe j osi.

Hi

W tenczas ci gawiedź przyzna -  żeś je s t  
[sławny chłopak, 

f idy  wszystko będziesz r o b i ł : lekkie i na
[opak...

Franciszek Lasucki.

Na ul icy.

W ieśniak. Proszę też pana, co to za 
dom ?

Przechodzień. To jest zakład dla ciem­
nych.

W . To tam są ludzie, którzy nic nie 
widza ? .

P. Tak.
W . Hm, to jeśli oni nic nie widzą, 

pocoż im okna takie duże w tym domu ?..

Maj zakwitł ,  p rz e tk a ł  z ie len ią  
P rze jrzysre  g łębie  ogrodu.

Pójdź, luba, — tylko się okryj  
C iep łą  chus teczką  od ch łodu.

Maj k ró tk i,  t rzeba k o j jy s ta ć  
I rwać p rze lo tne  rozkosze. .

Pójdź,  luba, lecz ty lko  p rzed tem  
W łóż  na swe nóżk i  — kalosze.

Słyszysz, j a k  s łowik  tam śpiewa,
T ry l  s ło d k i :  do, re, mi, fa, sol...

Pójdź ,  luba, ty lko  weź sobą 
D la  nas  o bo jaa  — paraso l .

Ot,, k w i tn ą  wszędzie fiołki,
P ie rw iosnek  oczy rozmrożą .. .

Zerwij  5.*o, tylko 'o s trożn ie  —
P a t r z , | | a k a  wielka, k a łu ża . .-

Milo oddychać  tu wonią,
U p ić  się s łodk im  nek ta rem ,

I  wrócić  z g łową marzącą . . .
(N ie  dodam  : także " k a t a r e m . )

A  j e d n a k ,  p raw da ,  o luba?
P ó jdz iem y  w itać  maj jeszcze,

I  zbierać nowe wjHżenia.. .
(Ból zębów, fluksje i dreszcze.)

P olityka i mięso.
Pan Marcin Jatkowgii, rzoźnik z dziada 

pradziada, jest zapalonym zwolennikiem 
polityki. Siedząc tedy w jatkach, studjuje 

| gazehyi aż w dziali' depejz natrafia na taka 
wiadomość :

„ ..Buluwąjo, oblężone przez matabe- 
lów, może się trzymać o własnych siłach, 
zapasy jednak mięsa wystarczą ledwie na 
tydzień..."

Odczytawszy td, pan Marcin zaciera 
ręce i rzecze do żony :

— Słyszysz, stara,, w Buiuwajo mają 
mięsa na tydzień... Ud ju tra  trzeba dorzu­
cić grosz na funcie...

JNfaiwne pytanie.
N auczycielka  (d y k tu ją c ) .  P isz  J a s iu :  „ I n d j a -  

nie, w yb ie ra jąc  się n a  wojnę, malują  sobie ciało 
ró ż n y m i  k o lo ram i. . ."

J a ś  ( o d ry w a ją c  się od p isa n ia ) .  Proszę 
p a n i ,  proszę  p an i ,  to m o ja  c ioc ia  także wybie­
ra  s ię  n a  w ojnę? . . .


